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Cena nnmern 1H ten.
SOSNOWIEC. — sobota 7 lipca 1917 roku. Rok VIII.

C ena ogłoszeń: na 1-ej stro­
nie wiersz petitow ym . 1.50 
na, JII-ej stron ie- 0.75 f. 
na IV-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Adm inistracja 
m ieszczą się pod JM! l-ym  
p rsy  ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon JM! 298

.dres dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

T E A T R  Z I M O W Y .
Pożegnalny występ Pożegnalny występ 

WCzarnego K ota
Dziś w piątek dnia 6-go lipca 1917 r.

CZĘŚC PIERWSZA
P ro lo g  — — — p-
.B o lero*  — — p.
. f l a r ja n n a  W ypsną!" — p.

(m onolog)
„S traJella" — — p
„Piosenki w łasne"  —  p
„Romek Karawaniarz* — p. 
A m azonk a XX w ieka — p.

St. K atold 
H. Sław ińska 
J. ftad z ia ró w n a

L. T raszkow ska 
Konrad Tom 
R. Glerasieński.
J. B akojem ska

= =  CZĘSC DRUGA
Śpiew aj m i — — p. SI- Ratold
Y alse b lae lle  — p. L. T roszkow ska

„Pipman i Kugelszwanz" (sketch)
Pipm »n-K . Tom Kugelsawanz—R. Gierasieński 

Kelner — St. Ratold 
/lek sy k an ie  — J. B akojem ska i W. ftd le r
W alc z „Ewy" 
C ake-W alce

p. M. S t-C ia ire  
p. H. Sław ińska

Początek przedstawienia o godzinie 8 m. 30 wiecz.
B ilety do nab. od 11—2»ej p.p w cok. W .go C iechanow skiego a  od 5 do końca  p rzedst. w kasie  te a tra

Polityczna ofensywa.
Nowa ofensywa wojsk rosyj­

skich rozpoczęła się po długim 
okresie spokoju i „bratania się" 
i po pamiętnej nieudałej ofen­
sywie Brusiłowa. Jest ona pier­
wszym krokiem zaczepnym Ro­
sji.

Od czasu swej ofensywy, Ro­
sja przeżyłaj olbrzymi etap hi- 
storji, zmieniły się zasadniczo 
stosunki wewnętrzne w Rosji, a 
tymsamym jej poglądy na woj­
nę i jej cełe. Rosja rewolucyjna 
potrzebuje pokoju. Pogląd ten i 
ta potrzeba ujawniły się w naj­
szerszych warstwach społeczeń­
stwa rosyjskiego i objęły takie 
wojsko. Jeżeli mimo to wojska 
rosyjskie obecnie znowu w zwar­
tych masach idą  ̂ do szturmu i 
masami padają, to dzieje się to 
nie na skutek entuzjazmu wo­
jennego, leęz pod wpływem na­
cisku Angiji. W tym znaczeniu 
ofensywa rosyjska jest krokiem 
politycznym, powziętym z woli 
obcej, a nie rosyjskiej. Jeśli zaś 
kierownicze koła rosyjskie, na 
krok ten się zgodziły i jeżeli 
wojska rosyjskie, o których sta­
nie moralnym dochodziły coraz 
bardziej hiobowe wieści, zatknę­
ły bagnety do ataku, .to dzieje 
się to z zupełnie innyęh pobu­
dek, niż to leży w interesie an­
gielskim. Ofensywa rosyjska 
przyszła do skutku pod hasłem: 
przez zwycięstwo do szybkiego 
pokoju.

Lecz jeślpnie będzie zwycię­
stwa? Jeśli ofensywa zakończy 
się niepowodzeniem? Jeśli owo­

ce jej będą żadne, a na dworce 
miast rosyjskich zaczną zajeż­
dżać pociągi z rannymi i kale- 
mi, gdy ukażą się listy strat? 
Należy bowiem pamiętać, że 
istnieje w Rosji silna partja po­
kojowa z Leninem na czele i 
nieudana ofensywa będzie dla 
niej znakomitym materjałem agi 
tacyjnym za pokojem, którego 
potrzebę Rosja gorąco odczuwa. 
Wówczas zdarzyć się może, że 
Rosja zmuszona zostanie do za- 
waręia pokoju. W tym znacze­
niu ofensywa rosyjska może być 
ostatnią, pokojową ofensywą. 
Porażka rosyjska może zasadni­
czo zmienić sytuację wojenną.

Społeczeństwo polskie jest 
bezpośrednio zainteresowane lo­
sami ofensywy rosyjskiej i dla­
tego pilnie śledzi jej przebieg. 
Jeśli najwięksi nawet optymiści 
nie przypuszczają, aby ofensy* 
wa ta miała dotrzeć nad Wisłę, 
to w obecnym stanie rzeczy 
każde posunięcie się wojsk ro­
syjskich ku zachodowi będzie 
ze szkodą interesów polskięh, 
ze szkodą naszych przyszłych 
granic, co do których chcemy, 
aby były jaknajdalej na wschód 
wysunięte. Z dotychczasowego 
przebiegu walk można wnosić, 
że granica, którą stanowi dziś 
linja frontu, nie ulegnie znacz­
niejszym zmianom.

Niemcy o Porsce.
W ostatnim numerze czasopis­

ma niemieckiego „Panther" .za- 
mieszęza prof. Dietrich Schaefer

dłuższe wywody o „nowych 
orjentacjach i o położeniu oj­
czyzny" nader znamienne dla 
dzisiejszych poglądów w Niem­
czech na sprawę polską.

W artykule tym czytamy mię­
dzy innymi:

„Jeżeli jest cośkolwiek decy­
dującego dla naszej przyszłości, 
jest tym ukształtowanie się na­
szych stosunków do Polski.

Niemcy mogą zgodzić się na 
pełną wolność i niezawisłość 
polską tylko wtedy, gdy ustanie 
wszelka wątpliwość, że owa wol­
ność nie stanie się bronią prze­
ciw nam i że taką bronią stać 
się nie będzie mogła:

Naród polski f  powinien wie­
dzieć, czy i jak może i chce 
rozproszyć te wątpliwości. Do­
póki sie to nie stanie, jest na­
szym niezachwianym obowiąz­
kiem władzę, jaką posiadamy 
silnie dzierżyć wewnątrz i ze­
wnątrz naszych granic. Gdyż 
także nasi polacy nie mogą li­
czyć pod żadnym warunkiem na 
zmianę słusznych zarządzeń o- 
chronnych, dopóki nie ujawnią 
silnej woli, że nie chcą zachwiać 
swej przynależności do państwa 
pruskiego i niemieckiego.

Zimich s t i n  w Cliinich.
Z Amsterdamu donoszą do 

„Vossische Ztg.“: Przywrócenie 
na tron dynastji mandżurskiej 
dokonane było w Pekinie —we­
dług relacji „Timesa"— w sobo­
tę przed południem bez zakłó­
cenia spokoju w mieście, O g.

2 zrana miasto otoczyły bataljo- 
ny wojska jenerała Czang-Hsuna 
i dywizja gwardji, a młodego 
cesarza zawiadomiono, że spo­
dziewana jest zmiana na jego 
korzyść. Ulice były zamknięte 
przez wojsko, a patrole przecią­
gały przez miasto. Tymczasem 
nigdzie nie doszło do rozruchów, 
ani też do demonstracji za zmia­
ną rządu lub przeciwko niej.

Według kopenhaskiego „Ex- 
trabladet", utworzył się już no­
wy gabinet chiński, do którego 
weszli: Li-Czing-Szi, jako prezes 
jenerał Wang minister wojny i 
Sae, jako minister marynarki.

Jak  się dowiaduje ajencja 
Reutera z Pekinu, choć wiedzia­
no tam o ruchu na rzecz przy­
wrócenia monarchji, to jednak 
zamach stanu wybuchł niespo­
dzianie. Szybkość, z jaką zamach 
przeprowadzono, wywarł w Pe­
kinie wrażenie wielkie. Pierwszą 
oznaką, że przygotowuje się coś 
ważnego, było zjawienie się 
znacznej liczby wojska na uli­
cach. Przy urzędach pocztowych 
i telegraficznych stanęły oddziały 
wojska jenerała Czang-Hsuna, 
który miał otrzymać zapewnie­
nie pomocy ze strony załogi pe­
kińskiej i całego stronnictwa 
wojskowego prowincji północ­
nych. Celem ruchu jest utwo­
rzenie monarchij konstytucyjnej.

Jenerała Czang-Hsuna miano­
wano wicekrólem prowincji Czili 
i komisarzem cesarskim. Wice­
prezydenta Fen-Ku-Czenga— wi­
cekrólem prowincji Kwangsi i 
komisarzem cesarskim w Chi­
nach południowych. Przywróco­
no wszystkie dawne tytuły i od­
znaczenia urzędowe.

Ty mi powiadasz...
Ty mi powiadasz; tyle dzieci 
Poszło, skazanych na zabicie... 
A ja ci mówię; słońce świeci 
I nawet z grobów budzi zyciel

Ty mi powiadasz: głodem czarne 
Włóczą się matki... ból je nęka... 
A ja ci mówię: że na marne 
Nie pójdzie żadna, żadna mękal

Ty mi powiadasz: pierś się krwa-
[wi,

Kiedyś te dziatki z głodu posną... 
A ja ci mówię: Bóg cud sprawi. 
Przetrwają wszystko—i wyrosną!

Ty mi powiadasz: wiatr kołysze 
Drewniane krzyże na kurhanie...

A ja ci mówię; krwią się pisze 
Dla naszej Matki zmaftwychwsta-

[nie!
A. D.

-<Ę.Sosnowca.
Fałszywe przepustki. Kilka 

dni temu powiatowa policja kry­
minalna wpadła na ślad fałszy­
wych przepustek, wydawanych 
wyjeżdżającym na * roboty do 
Prus robotnikom. Po kłębku do 
nitki wyśledzono, że wydawa­
niem fałszywych przepustek zaj­
muje się pomysłowy żyd z Czę­
stochowy, czasowo zamieszkały 
w Sosnowcu. Proceder ten przy­
nosił pomysłowemu ^fałszerzowi 
bardzo pokaźne zyski, gdyż ka­
zał on sobie płacić za prędkie 
wyrobienie przepustki po kilka 
a nawet kilkanaście marek. 
Ofiarą fałszerza padło kilkudzie­
sięciu robotników. Pomysłowego 
procederzystę faresztowano i o- 
sadzono pod kluczem. W spra­
wie tej prowadzi ,'się drobiazgo­
we śledztwo, wobec ęzego, na 
razie, nazwiska fałszerza nie 
ujawniamy. Ostrzegamy przeto 
ogół robotników (przed podob­
nego rodzaju indywiduami, gdyż 
pomijając straty materjalne, oso­
by z fałszywymi przepustkami 
narażone będą na (wielkie nie­
przyjemności i surowe kary.

Z Tow. hygienicznego. W 
niedzielę, 8 lipca o g. 3 i pół 
popołudniu w lokalu Stowarzy­
szenia techników przy ul. Czy­
stej 9 odbędzie się ogólne ze­
branie miejscowego oddziału 
warszawskiego T-wa hygienicz­
nego. W razie nieprzybycia wy­
maganej przez ustawę ilości 
członków, następne zebranie 
prawomocne bez względu na 
ilość obecnych odbędzie się, 22 
lipca w tymże lokalu i o tejże 
godzinie.

Zebranie pracowników dru­
karskich zapowiedziane na dz. 
8 b. m. zostaje odwołane. O 
nowym terminie zebrania bę­
dzie ogłoszone w pismach.

Tow. opieki nad zabytkami 
przeszłości. Otrzymujemy no­
tatkę następującą:

„Zawiadamiam niniejszym, że 
w tych dniach przybędą z War­
szawy do Sosnowca panowie 
Skórewicz i Kłyszewski, człon­
kowie zarządu Towarzystw© 
opieki nad zabytkami prze-

Redakcja otw arta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja  nie zwraca

Oddziały własne: w Będzinie 
ui. Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza JM! 6

POLITTCZST, filPOŁECZST I LITERACKI

P renum era ta  wynosi: Z odno 
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—kw ar­
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz­
tową l m. 80 f. m iesięcz­
nie. Cena numeru poje- 
dyńczego — 10 fen.
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Brząd pośrednictwa prasy
w SosaoiMeti

ulica D ęblińska K a l l  ('w an- 
grodzka).

m a  z a ję c ie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.
W ie lk ą  ilo ść  ro b o tn ik ó w  na 
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek m arek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzym anie z pom ieszka­
niem . Także potrzeba m urarzy 
robotników  budow lanych i paro­
bek  do koni.
T am że  p o s z u k u ją  p ra c y  w  

k ra ju .
Szwaczk., praczki, dziewczęta, 
do  wszystkiego i do dzieci, ku­

charki.

szłości, celem  zorganizowania 
m iejscowego oddziału powyższe­
go Towarzystwa. W szystkich 
istn ie jących  już członków oraz 
wszystkich, którym  polskie za ­
bytki nie są obojętne, a takich 
jes t chyba legion, usilnie pro­
szę o przybycie na izebranie 
organizacyjne. O m iejscu i 
term in ie zeb/yni^ nastąpią w 
pism ach zawią s j^!enia.

M arja tgo j a r s k a ' 1.
U rlop . N adlalsi d e b ra  ad re­

sowego w Sosnc >. Sojda,
otrzym ał dwum ie. .y urlop
dla poratow ania zc fi^n a . Z astę­
pow ać go będzie, pom ocnik p. 
Tadeusz Jerzykowski.

M łode k a r to f le .  Ceny na 
m łode kartofle nieco spadły. 
O becnie fun t młodych kartofli 
kosztuje na targu  1 mk. 50 fen. 
fun t. J e s t  to  cena jeszcze bar­
dzo wysoka, przeto nowalję tę  
nabyw ają tylko ludzie zamożni.

Z ag in io n e . Podczas święta 
św. Piotra i Pawła w dniu 29-go 
czerwca r. b, wyszły z dom u i 
do tąd  nie powróciły, zam ieszka­
łe  przy rodzicach, przy ul. 3-go 
M arja (Głównej) pod Na 10, 
14-to letnia Pelagja i 10-cio let­
nia H elena M ajda. Kto z m iesz­
kańców m ógłby udzielić jakich­
kolwiek wiadom ości lub w ska­

zówek o zaginionych, winien się 
zgłosić do biura powiatu (wy­
dział policji krym inalnej).

• „C za rn y  K o t" , W piątek po­
żegnalny występ „Czarnego Ko­
ta" na który złoży się niezwykle 
in teresujący program .

Przedstaw ienie węzorajsze w y­
woływało huragany śmiechu i 
burze oklasków. Śm iano się 
do rozpuku z opow iadania 
przekupki — Gierasińskiego, z 
p iosenek własnych Tom a, a już 
„polka w szafliku" odtańczona 
przez p. Bukojem ską i p. Adle­
ra wywołała tak i zapał wśród 
widzów, że m usiano ją pow tó­
rzyć.

O śpiewie p. St. Claire i p. 
Ratolda tyle już pisano, że do: 
prawdy trudno  wynaleźć dla 
nich jakąś specjalną pochwałę. 
To sam o da się powiedzieć o 
deklam acji śpiew anej p. Ma- 
dziarówny.

Kapłanki sztuki choreogra­
ficznej panie: Sławińska, Trusz­
kowska i Bukojem ską jeszcze 
raz przekonały  publiczność, że 
„spiritus fiat, ubi vu lt“, czyli, 
że i w nogach też m ożna mieć 
niekiedy to, co ludziom osładza 
życie.

W sobotę „Czarny Kot" wy­
rusza do Dąbrowy, a w niedzie­
lę w Będzinie da aż dwa dzi- 
wowiska pt. „Powrót Taty".

Itiktfldacja przem ysłu fra n ­
cuskiego W Zagłębiu.

„Głos" warsz. donosi: Na
gruncie Zagłębia in teresu ją się 
obecnie sfery górniczo-przem y- 
słowe rozporządzeniem , doty­
czącym likwidacji przedsię­
biorstw  francuskięh. Jeżeli roz­
porządzenie to  przyczyniłoby 
się do  przym usow ej sprzedaży 
owych przedsiębiorstw , to  doty­
czyłaby ona przedewszystkim  
kopalni Czeladź, Towarzystwa 
Franko - Ruskiego, hr. Renard 
Tow. Francusko-W łoskiego, ko­
palni „Flora", "T ow . Sosnowic- 
kiego, zakładów  m etalurgicz­
nych H uta Bankowa, Huldschiń- 
ski i Tow. Nowo-Radom skiego. 
Oprócz tych przedsiębiorstw  
również i w innych jes t zaanga­
żowany kapitał francuski.

Prawie wszystkie te  przedsię­
biorstw a posiadają również pol­

skie kapitały, nieraz naw et w 
wysokich udziałach.

Rozporządzenie, dotyczące li­
kwidacji przypom ina rozporzą­
dzenie podobnej treści, ogłoszo­
ne dla terytorjum  Rzeszy nie­
m ieckiej, jako odw et za analo­
giczne rozporządzenia koalicji.

Nasze sfery przęm ysłow ę, a 
przedewszystkim  Tow. Przem y­
słowców Król. Polskiego, za in te­
resow ane żywo tą  spraw ą, po ­
czyniło odpow iednie starania, 
aby władze uwzględniły potrze­
by przem ysłu polskiego i czysto 
polskich interesów  przed w yko­
naniem  w ym ienionego rozporzą­
dzenia.

Pożądane jest, aby przedsię­
biorstwa te  mogły być nabyte 
przez przyszły Skarb polski, co 
przyczyniłoby się w ydatnie do 
wzm ocnienia bogactw a narodo­
wego.

Należy żywić nadzieję, że od­
nośne czynniki w naszym kraju 
zainteresują się żywo tak  waż­
ną spraw ą dla przem ysłu i gos­
podarstw a narodow ego, a na 
razie przynajm niej uzyskają od 
władz odpow iednie m odyfikacje 
w tekście wydanych rozporzą­
dzeń.

T  L u tn i.
W uzupełnieniu wczorajszego 

spraw ozdania z ogólnego zebra­
nia członków „Lutni" m usim y 
przytoczyć kilka szczegółów z 
przem ów ienia w ice-prezesa p. 
D obrzenieckiego, dotyczących 
rozwoju tej sym patycznej insty­
tucji.

Z wybuchem  wojny — mówił 
p. D,—wszystkie niem al insty­
tucje kulturalne i tow arzyskie 
zawiesiły swe czynności, zaw ie­
siło je też i T-stwo miłośników 
sztuki polskiej! Ale um iłow ana 
pieśń polska długo drzem ać nie 
mogła, bo już w m aju 1915 ro­
ku 16 członków śpiewaków fz 
dyrektorem  Powiadowskim na 
czele postanowiło zacząć u p ra­
wiać kult pieśni. Dzięki uprzej­
mości dyr. K rasnodębskiego, któ 
ry użyczył lokalu bezinteresow ­
nie i dzięki dyr. Powiadowskie- 
mu, który pracow ał honorow o, 
ześpiew ano się, a pierw szy po­
pis wznowionego ęhóru odbył

Wizyta pary cesarskiej austrjackiej 
w Monacbjum.

Cesarz Kcrol (xx) w uniform ie niem ieckim  obchodzi w artę 
honorow ą wraz z królem  baw arskim  Ludwikiem  (x) w uniform ie 
austrjack im .

się w m ałym  kościółku na Boże 
Narodzenie.

Od tego  czasu członków wciąż 
zaczęło przybywać, aż liczba ich 
wzrosła do 300.

Przychód kasowy za czas do 
1 styęznia 18l7  r. wynosił rub. 
4265 kop. 71, wydatki rb. 3082 
kop. 84, pozostało na rok bie­
żący rb. 282 kop. 87.

Dochód brutto  z koncertów  
wynosił rb. 2611.34, wydatki 
1120,99, czysty więc zysk przed­
stawia się pokaźnie w sum ie 
rb. 1400.33.

Z tych zysków otrzymały:
Narodowy Związek kobiet 

polskich rb. 100.
Na odzież dla biednych dzie­

ci rb. 100.
Komitetowi obchodu 3 Maja 

rb. 315.47.
Tow. pom. dla niezam oż­

nych uczniów szkoły im Staszy- 
ca rb. 162.42.

Tow pom . dla niezam ożnych 
uczniów szkoły w Będzinie rb. 
95.36.

Benefis D yrektora rb. 366.34.
Na dobro „Lutni" rb. 358.76.
J a k  widzimy praca „Lutni" 

była bardzo owocną i pożytecz­
ną dla społeczeństw a, k tóre też

płaci „Lutni" hojnie swą sym - 
patją.

Członek zarządu p. Szczep-, 
kowski wyjaśnił zebranym  ko­
nieczność zm iany lokalu wobec 
znaczńego zwiększenia się iloś­
ci członków. Kontrakt na nowy 
lokal przy ul. W arszawskiej w. 
dom u Zająca, złożony z 12 po­
koi (parter i I piętro) zawarto, 
na lat 3 za opłatą *5 tys. m a ­
rek rocznie.

Zwiększenie się ilości człon­
ków należy przypisać połączeniu 
się gospodarczem u „Lutni" z 
Towarzystwem  wzajem nej po­
mocy nauczycieli ludowych i Sto­
warzyszeniem nauczycieli szkół 
średnich. O ba te  zrzeszenia za­
wodowe, opłacając za swych 
członków  składki członkowskie 
do „Lutni", korzystają nie tylko 
z praw lutnistów, lecz o trzym u­
ją dla siebie wyłącznie specja l­
ny pokój.

Po zaakceptow aniu zm iany lo­
kalu i um owy z nauczycielami 
p. Szczepkowski odczytał nową 
ustaw ę „Lutni", dostosow aną do 
rzeczywistych celów i zadań s to ­
warzyszenia śpiewaczego, a opar­
tą  na ustaw ach takichże insty­
tucji pokrew nych w Polsce.

B e z  m y d ła ...
Mydło oddaw na było w Pol­

sce zdyskredytow ane i nie cie­
szyło się dobrą opinją.

Dawny Sarm ata, gdy chciał 0 
kim ś wyrazić się ujem nie i lek­
ceważąco, mówił — „m ydłek". 
A Stanowiący zupełnie jego 
przeciw ieństw o polski m odern i­
sta , artystyczny cygan i deka- 
den t, w sto  lat potym  znow u 
piętnow ał nienaw istnego m u 
burżuja m ianem  „m ydlarza", 
czyli, że dla niego także wy­
tw órca (m ydła, lub też blizki 
m ydłu człowiek, był najbardziej 
pogardy godną osobistością. 
Jak i zaś wogóle był w Polsce 
los tych, którzy głównie m y­
dłem  zajm ować się chcieli, 
świadczą dostatecznie przykre z 
m ydłem  dośw iadczenia popular­
nego dotąd w * przysłowiu nie­
boszczyka Zabłockiego,

O becna wojna zdaje się d a ­
wać ap ro b atę  tem u u jem nem u 
w obec mydła stanow isku. 
W praw dzie wytwarzanie i han­
del m ydłem , tak  przez ś. p. 
Zabłockiego skom prom itow ane 
finansow o, zostało teraz d o s ta ­
tecznie zrehabilitow ane.

Handel m ydłem , zwłaszcza 
zachowanym  do czasu gdzieś w 
ukrytym  dobrze przed niedys­
kretnym i oczyma składzie, rów­

na się obecnie co do  zyskow- 
ności eksplotacji tęgiej żyły zło­
ta .

Zwykłego jednakże konsu ­
m enta m ydła cena jego i wo­
góle obecnie stosunki m ydlane 
stopniow o, a skutecznie odzwy­
czają od używ ania tego  p rodu­
ktu, niegdyś tak  pospolitego i 
naw et pogardzanego, a teraz 
luksusow ego. Mydło obecnie 
sprzedaje się na wagę złota, a 
m a jakość błota — pow iedział­
by człowiek, lubujący się w do­
sadnych w yrażeniach. My jed ­
nakże ograniczym y się  do 
stw ierdzenia, że teraźniejsze 
w ojenne m ydło do m ycia się 
nie nadaje, co  znakom icie u- 
praszcza sytuację w tedy, gdy 
m ycie się jest zbytkiem .

Ten fak t m a niedostrzegalne 
m oże na razie, lecz tym  nie 
m niej brzem ienne w skutki 
wpływy. Przedewszystkiem  re- 
w oltuje on w wysokim stopniu  
nasze pojęcia w dziedzinie hy- 
gjeny, do  tej pory w znacznej 
m ierze opartej na przesłance o 
konieczności m yęia się conaj- 
mniej codziennego: fakt, że jest 
teraz z konieczności tylu ludzi 
nie myjących się, a  pom im o to 
żyjących, obala z gruntu  to  
błędne przekonanie. Drugą taką 
m iażdżoną przez obecne stosun­
ki, a przed wojną bardzo roz­
powszechnioną opinją, było d ą ­

żenie do m ierzenia naw et po­
ziom u kultury u społeczeństw a 
ilością zużywanego przezeń m y­
dła.

Dziś niktby tego  zapatryw a­
nia już nie podniósł, jako  nie- 
tylko przestarzałego, ale naw et 
w wysokim stopniu szkodliwe­
go. Co więcej: człowiek nie 
rńyjąęy się zyskuje bezw arunko­
wo na wadze, co znowu wyna­
gradza jej ubytek, spow odow a­
ny przez tak  w skazaną obecnie 
wstrzem ięźliwość. M amy tu  cu­
dow ny przykład au tom atyczne­
go dążenia organizm u społecz­
nego do równowagi.

Równie doniosłe są wpływy 
braku m ydła na życie rodzinne 
i m ałżeńskie, oraz na stosunek  
do  siebie płci obu wogóle. Każ­
dy wie, że do tąd  pożycie m ał­
żeńskie składało  się głów nie 
z m ałych przerw m iędzy wiel­
kimi praniam i.

Te wielkie prania były naj­
ważniejszym źródłem  wszelkich 
zatargów  m iędzy m ałżonkam i, 
przyczyna długo trwałych zde- 
nerw ow ań żon i upadku, d o ­
m ow ego kunsztu kulinarnego, 
obrzydzeniem  ogniska rodzinne­
go dla mężów dem atorów , a 
pre tekstem  i usprawiedliw ieniem  
wszelkich zboczeń z prawej d ro ­
gi dla mężów - birbantów .

Teraz, dzięki Bogu, wielkie 
pranie w dom u należy już jd o

przebrzmiałej tradycji. Ta zaś 
okoliczność iluż to  zbłąkanych 
mężów przywróciła już i przy­
wróci jeszcze ognisku dom ow e­
mu, ilu dotąd opornych mło­
dzieńców i mężów dojrzałych, 
zatw ardziałych w starokaw aler- 
stwie, zachęci i do  w stąpienia 
w bezm ydlane już więzy hy- 
monu!

Kto wie, czy znowu organizm  
społeczny nie wytworzył tu  sa­
m oczynnie w braku m ydła 
c u d o w n e g o ,  a s k u ­
t e c z n e g o  naturalnego  
rem edjum , rodzaju surowicy, 
przeciwko depopulacji, od woj­
ny nieodłączonej?...

Widzimy więc, jakie — roz­
pow szechnienie m ydła lub też 
ew entualna bezm ydlność — na 
w ielostronne i daleko sięgające 
następstw a ekonom icznej i m o­
ralnej natury. Oczywiście spo­
strzeżenia tu  poczynione nie 
wyczerpują przedm iotu i są ra­
czej słabym i tylko próbam i do ­
ciekań, czekających na grum  
towniejszych myślicieli...

W ogóle, filozofja socjalna m yd­
ła, dotąd m ało uwzględniana, 
a ze wszech m iar godna polece­
nia uczonym  m etafizykom  co­
dzienności, daje  obszerne pole 
dla badań  spekulatyw nych, m o­
gących najwspanialsze, a nie- 
przewidywane przynieść wyniki.

My jednak  . teraz stoim y na 
razie poprostu wobeę sytuacji 
— bez mydła, i kwestji jak 
wobec niej zachować się należy. 
Musimy tu jednak  sięgnąć do 
skarbca pdoświadczeń i nauk 
sztuką słowa zachowanych w prze­
szłości tak  wobec mydła ok re­
ślone zajm ującej stanow isko. 
Istotnie znajdujem y tam  cenne 
w tym  kierunku skazówki.

1 tak  np. czytam y i słyszymy 
bardzo często o „goleniu bez 
mydła" praktykow anym  przez 
wyjątkowo uzdolnionych osobni­
ków. Również tak  rozpow szech­
nione „m ydlenie oczu" obywa 
się z reguły bez mydła. Innych 
jeszcze funkcji dokonyw ują bez 
mydła indywidualności wyjątko­
we gładkie, czy pozbawione 
przykrych kantów  w stosunkach 
towarzysko-społecznych.

A naw et i sam o „pranie bez 
m ydła" — zaszarganej opinji 
jest czynnością wcale popularną. 
J a k  zaś uczynić ten  jeden  krok, 
dzielący pranie bez mydła opinji, 
będącej m oralną niejako odzie­
żą osobnika, osłaniającą psy­
chiczną nagość jego  istoty przed 
bliźnimi — od prania bez m y­
dlą odzieży m aterjalnej — to 
polecam y bystrej pomysłowośęi 
istniejącego podobno w Krako­
wie syndykatu wynalazców.

P . P.
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Gstawę przyjęto, ale po dłu- 
iej dyskusji na tem at... pol­

skości „Lutni".
D r. Budzyński, m ianowicie, 

^skazując na wzrost zachłan­
ności żydowskiej wystąpił z żąda­
łe m  zagw arantow ania p o lsk ie­
g o ”  charakteru  „Lutni" przez o d ­
powiednie zastrzeżenia w ustawie.

W niosek d-ra Budzyńskiego 
wywołał wśród obecnych (z 
małymi wyjątkam i) ździwienie, 
gdyż, jak  to nam  wszystkim 
wiadomo, przym iotnik „polski" 
dodawany jest do nazwy na­
szych instytucji krajowych zwykle 
dla dwóch powodów; 1) dla 
przeciwstawienia się instytucjom  
pokrewnym socjalistycznym , albo 
też 2) dla zaznaczenia ch a rak te­

ru  polskiego, który mógłby być 
kwestjonowany ze względu na 
skład członków.

Dla wielu instytucji te  zastrze­
żenia o polskości są zbyteczne. 
Charakteru polskiego takiej „Lut­
ni" nikt nigdy i nigdzie kwestjo- 
nować nie będzie, jak  się na- 
przykład nie kw estjonuje pol­
skości Towarzystwa lekarskiego 
w Zagłębiu, choć tu  nie wadził­
by zbytnio przydom ek „polskie­
go".

W ysuwanie wszędy i przy każ­
dej sposobności straszaka ży­
dowskiego stało  się dziś nie tyle 
modnym, ile chorobliwym  i d o ­
wodzi braku poczucia w sobie 
siły i braku wiary w m oc ducha 
polskiego — czyli jest oznaką
■slabośd.

Był czas, gdy budzić ducha 
polskiego, budzić patrjotyzm  
mogiłśmy! tylko przez wszcze­
pianie nięnawiści ku w szystkie­
mu, ęo nie było polskim . Dro­
ga ta konieczną była i jedyną, 
gdyż w w arunkach, w jakich żyć 
nam kazano, innej drogi nie 
było. Dziś stosunki się zmieniły 
do tyła, że m ożem y budzić w 
sobie polskość i patrjotyzm  d ro ­
gą prostą, bezpośrednią.

Przydom ek w tytule, ani za­
strzeżenia w ustawie nie pom o­
gą, |eźeli one tylko m ają nas 
bronić przed zachłannością ży­
wiołów obcych.

Z tyćfe zasad wychodząc, ogól­
ne zebranie po przem ówieniach 
pp. L Szczepkowskiego, R. Mon- 
siorskiego, Mizerka i Jan ika  
wniosek d-ra Budzyńskiego od­
rzuciło pom im o poparcia wnio­
sku przez pp. S. Morzyckiego, 
W t Kluczewicza, dr. Falińskiego

St. Tarnowskiego.

Z Będzina
Dziwna Polszczyzna. Do

jakiego stopnia niektórzy ludzie 
przesiąknęli moskiewszczyzną — 
niech świadczy wystawiony w 
jednym z okien „llluzjonu" przy 
ul. Folwarcznej napis, który po­
niżej przytaczamy w dosłow­
nym tekście ciekawej pisowni 
jakoby polskiej.

„tła sprzedanie: Dziecinny,
aparat 10 klisz, 4 duże m aso­
we obrazki. Wszystko to bedzie 
za 4 ruble sprzedać".

Nie lepiej są redagpwane 
programy i afisze tego kinem a­
tografu.

Sezon ogórkowy. Od kil­
kunastu dni daje się odczuwać 
ogólny zastój w różnych bran­
żach handlu, co się tłumaczy 
ogólną drożyzną, wyczerpaniem 
materjalnym i wyjazdem za­
możniejszych na letniska, a 
biedniejszych na wieś do swo­
ich rodzin.

Brak cen n ik a . W Komisji 
aprowizacyjnej brak zupełnie 
cennika na produkty, według 
którego można by się orjentować 
iakie produkty są do nabyęia i 
Po jakiej cenie, co oddałoby 
dużą przysługę ludności.

Z Dąbrowy.
Przeciw „szmuglerce". Swe­

go czasu Magistrat wydał odez­
wę do ludności, wzywa.ąc ją do 
czynnego współudziału w tępie­
niu przemytnictwa. Skutek jest 
taki, że coraz częściej osoby cy­
wilne przyłapują kontrobandzi- 
stów i oddają ich w ręce poli­
cji, za co otrzymują nagrody. 
Coraz więc ciaśniej i duszniej 
w Dąbrowie „szmuglerzom", gdy 
system ten się rozwinie, nie bę­
dą mieli co w Dąbrowie robić i 
trzeba się będzie wziąć, nieste­
ty, do pracy, nie tak zresztą po­
płatnej jak szmuglerka.

O bostrzen ia . Z rozporządze­
nia c. i k. komendy powiatowej 
od czwartku wszystkie restaura­
cje i szynki mają być o godzi­
nie 10-ej wieczorem zamykane 
ruch zaś uliczny dozwolny jest 
tylko do godziny 11-ej wieczo­
rem.

Stowarzyszenie właścicieli 
nieruchomości w Dąbrowie.
Kryzys, jaki przechodzi własność 
nieruchoma w całym kraju, a 
w szczególności w Dąbrowie, 
zmusiła ludzi energicznych do 
obmyślenia środkóvy zaradczych 
w obronie własności nierucho­
mej. Powstpł projekt zorganizo­
wania Stowarzyszenia właścicieli 
domow i placów (oby tylko nie 
na wzór sąsiednich miast). Od­
powiedni projekt statutu został 
przedstawiony i odczytany na 
niedzielnym zebraniu w sali 
szkoły Ns 3, gdzie zgromadziło 
się przeszło 200 osób, które 
zrozumiały ważność obrad jak 
potrzebę i pożyteczność takiej 
instytucji. Do przyjęcia i zatwier­
dzenia jednak statutu nie do­
szło gdyż rozpatrzenie i uzupeł­
nienie tegoż powierzono spe­
cjalnie wybranej w tym ęelu 
komisji z 14 osób, składającej 
się z przedstawicieli wszystkich 
kolonji, po 2 osoby z każdej.

W każdym razie w niedalekiej 
przyszłości powstanie u nas to 
Stowarzyszenie. Swoje wnioski 
i poprawki komisja ma przed­
stawić na następnym posiedze­
niu, które odbędzie się prawdo­
podobnie w przyszłym tygodniu.

Z posiedzenia członków Ra­
dy miejskiej. W uzupełnieniu 
onegdajszej wzmianki o Radzie 
miejskiej, dodajemy, że w tym 
miesiącu ma być ogłoszona or­
dynacja wyborcza i Dąbrowa 
uznaną zostanie za m iasto pier­
wszego rzędu na równi z Lubli­
nem, Radomiem, Kielcami i t. p. 
W ustawie wyborczej zajdą 
pewne zmiany, w kurji szóstej, 
a to dzięki warunkom miejsco­
wym. Rada miejska obecna, aż 
do wybrania nowej funkcjono­
wać będzie w dalszym ciągu.

B. Ed...
Pożar na Zającu. Z szcze­

gółów o pożarze onegdajszym 
na Zającu, dowiadujemy się, że 
spaliły się dwa domy drew nia­
ne. Przy gaszeniu pożaru czynną 
była straż ogniowa kopalni „Flo­
ra"; o godz. 6 przyjechała też 
straż ogniowa z kopalni „Ko- 
szelew'4. Policja nasza pom a­
gała dzielnie strażakom, przez 
puszczenie w ruch zmarzniętych 
pomp. 26 policjantów brało w 
tym udział. Pożar ugaszono o 
godz. 8 wieczorem.

Ogiery dla Dąbrowy. Z Ko­
mendy obwodowej dowiadujemy 
się:

Wedle rozporządzenia c. i k, 
wojskowego jeneralnego-guber- 
natorstwa, z dnia 1 lutego b.r„ 
nadejdą do Dąbrowy dwa ogie­
ry rozpłodowe rządowe, które 
pomieszczone będą w stajniach 
byłej szkoły górniczej, w naj­
bliższych dniach.

Okres stanowienia klaczy trwać 
będzie do dnia 15 lipca b. r.

Taksy stanowienia klaczy ogie­
rami, umieszczone będą na ta­
bliczce w stajniach obok rodo­
wodu ogiera. Oprócz taksy tej 
pobierać się będzie 22 halerzy, 
tytułem zwrotu druków.

Z Bobrownik.
Z ebran ie  m iesięczne. W 

niedzielę d. 8 bm. odbędzie się 
miesięczne zebranie członków 
T-wa przeciwalkoholicznego 
„Przyszłość", na którym będzie 
wygłoszony przez p. Puławskie­
go referat pt. „Szkodliwość al­
koholu dla organizmu człowie­
ka". Interesujący tem at poga­
danki winien wpłynąć na liczne 
przybycie członków T-wa oraz 
wprowadzonych gości.

Przeniesienie biura. Biuro 
Polskiego Związku Zawodowe­
go górników przeniesione zosta­
ło od 1 lipca r. b. z lokalu 
T-wa „Przyszłość" do własnego 
wynajętego lokalu w domu p. 
Florjana Szkoły.

Z okolicy.

gazet żargonowych do różnego skl, drukowany czy' pisany, sfca-
użytku, a nawet rzucają je na nowi świętość". Nawołuje więc
nieczyste miejsca. Gazeta do- do szanowania m akulatury żar-
wodzi, że bez względu na treść gonowej.
gazety, to „sam szryft hebraj-

WOJNA ŚWIATOWA

Z Miechowa piszą do nas 
(Ignotus) z dn. 27 czerwca: „Im 
więcej się oddalać od Zagłębia 
w stronę kieleckiego, tym bar­
dziej się zatraca o.ve nieznośne 
przygnębienie, tak rażąco właś­
ciwe całemu Zagłębiu z powo­
du niemożliwych stosunków wo- 
góle, a żywnościowych w szcze­
gólności. Ziemia miechowska, 
pomimo uciążliwych rekwizycji 
zboża, bydła, nierogacizny i t.p„ 
w porównaniu z Zagłębiem, nie­
wiele ucierpiała; zawdzięcza to 
nadzwyczaj urodzajnej glebie. 
Tegoroczne zbiory żyta, przeni- 
cy i koniczyny zapowiadają się 
okazale; zbiory jęczmienia i owsa 
—niedopiszą. Istnieje obawa, że 
jeżeli w najbliższych dniach nie 
spadną deszcze, to naogół za­
siewom a zwłaszcza kartoflom 
grozi kom pletna posucha. Siana 
i koniczynę już z pól uprzątnię­
to. W dn. 24 czerwca padał b. 
nikły deszcz, lecz ten wobec 4 
tygodnie trwającej suszy niewie­
le pomógł".

Przeciw „ejruwowi". „J. 
W ort" otrzymał korespondencję 
z Olkusza, w której piszą, że 
zaraz na pierwszym zebraniu 
nowej Rady Miejskiej żydzi po­
ruszyli sprawę „ejruwu" czy­
li odrutowania Olkusza, zazna­
czając, że już przed kilku ty­
godniami podali prośbę o po­
zwolenie na to do kom endan­
tury okręgowej. Rada odrzuciła 
wniosek urządzenia tego, moty­
wując tym *— jak pisze „J. 
W ort" — że „gdyby pozwolono 
na urządzenie „ejruwu" i innych 
podobnych rzeczy żydowskich, 
wywarłoby to złe wrażenie na 
okolicznych mieszkańcach pol­
skich.

Z kraju.
Jen.-gubemator w chede- 

rze. „J. Wort" donosi, że oneg- 
daj do „chederu" przy ul. Św. 
Jerskiej 18, przybyli: jen.-gub. 
warszawski v. Beseler, jego brat, 
pruski minister sprawiedliwości 
i inne osoby urzędowe. Goście 
zadawali pytania uczniom. 10- 
letni chłopak dawał objaśnienia, 
co do prawa spadkobrania u ży­
dów. „Na prośbę jen.-gub. v. 
Beseleia „m ełam ed" miał wy­
kład talmudu w języku polskim.

„Święta makulatura". To
nie żart. P. t. „Świętość druko­
wanego słowa" występuje „ J . 
Wort" przeciw temu, że żydzi 
pozwalają sobie używać starych

Komunikat urzędowy.
BERLIN. Ani na Zachodzie 

ani na Wschodzie nema  
większych operacji wojennych.

Zanotować należy ska- 
teczną działalność lotników 
niemieckich.

BERLIN. Na ironcie  
wschodnim przymasowej 
ofensywie rosyjskiej nastą 
pila po trzech dniach wal­
ki paaza.

Bęzwględność. z jaką dy­
wizje rosyjskie pod dowodź 
twem oficerów francaskich 
i angielskich pchnięte były 
do walki, nietylko pokrew­
ną jest metodom stosow  
nym przez dowództwo cars­
kie, ale je jeszcze przecho­
dzi, Liczni jeńcy jednogłoś­
nie opowiadali, że kewalerja 
stała w pogotowia, by co­
fających się znów wpędzić 
do walki.

W d. 3. otrzymano atak 
na całym froncie rosyjskim. 
Zaledwie pod Brzeżanami 
zdobyli się rosjanie na po­
nowienie ataków. Pow tó­
rzył się ta znów obraz z 
ofensywy letniej 1916 r., 
gdzie atakujący padali cały­
mi pałkami. Wepchnięcie 
wszstkich nowych sił nie 
pomogło rosjanom. Jaż koło 
południa na południa od 
Brzeżan wiele ataków ro­
syjskich zostało złamanych. 
O godz. 1 po południa sta 
nowiska na północ od kolei 
Brzeżany ■ Tarnopol znów 
skierowano ogień z dział 
wszystkich kalibrów.

Około wieczora rosjanie 
zaatakowali wzgórza brze 
źańskie. Wciśnięcie się na 
szerokość kompanji było 
jedynym skatkiem ataku 
wielokrotnej przewagi ata • 
kujących. To gniazdo zo s­
tało jaż przeważnie znów  
opróżnione.

Ataki zjednoczonych na 
brzegu zachodnim Złotej U

py i pod Zwyźynem przy 
niosły jeńców.

0  nowej ofensywie 
rosyjskiej.

ROTTERDAM. Londyński „Ti­
mes" pisze w artykule naczel­
nym: (

Musimy poczekać jeszcze pe­
wien czas, zanim będziemy w  
stanie dać przegląd całości 
ofensywy rosyjskiej. Tymczasem 
cieszymy się, źe rządowi tym ­
czasowemu udało się wznowić 
akcję wojenną.

Nie będziemy przedwcześnie 
składać naszych, życzeń, jed n a k  
nasz sprzymierzeniec rosyjski 
powinien wiedzieć, że jego to ­
warzysze zachodni uradowani 
są z powodu komunikatów ga­
licyjskich,

: ■' - ..... 
W ojna długo Jeszcze 

potrwa.
KOLONJA. Zdaniem „Koelru 

Ztg.“ należy bezwarunkowo po­
godzić się myślą, że wojna 
długo jeszcze potrwa. Wszystkie 
rozprawy o pokoju mają jedy­
nie wartość teoretyczną, gdyż 
wszystko przemawia za tem , iż 
państw a walczące nie ćhcą jesz­
cze pokoju.

BUDAPESZT. „Pesti Napolo" 
ogłasza wywiad ż pewnym poli­
tykiem, który przed kilku dnia­
mi przybył ze Sztokholmu do 
Wiednia. Polityk ten zapatruje 
się na sprawę pokoju pesym i­
stycznie, gdyż rząd rosyjski, po­
zostający pod wpływem stron­
nictw burżuazyjnych, wyklucza 
wszelką myśl pokoju odrębne o. 
Należy się liczyć stanowczo z 
czwartą kam panją zimową.

BERLIN. Dziennikarze fran­
cuscy, którzy rozmawiali z po-

LEKARZ - DENTYSTA

I R o t i t e i i
przeprowadził s ię  z Będzina do  
Sosnowca, M odrzejewska 15,

Przyjmuje od  godz. 1 0 — 1 i od 
3 — 7.  W niedzielę i święta 

od godz. 10 — 1.

II.
przeprowadził się

na ul. Małachowskiego K all
(dawniej Fabryczna) 

w oficynia poprzecznej na li piętrze
Przyjmuje od 5 — 7 popot.

kią&ązE BEimśsi
Zttfja ferelniiiova

1

Rega perelmaaivu
przeprow adziły  s ię

na ul. M ałachowskiego Ws 1 1.
(dawniej Fabryczną)

w poprsaosasj ofiejKie aa M {siętrcu.

Przyjmują od I0- -T i. 3 —6 p«p«S.

Prywatne m ieszkanie przy al. W arszaw skiej Na 8 II p.
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Wyjazd p o sła  greckiego  
z  SJerlina

W ydarzenia w Grecji spowo­
dowały wyjazd posła greckiego 
z  Berlina. Był nim Theotoki, 
gorący patrjota grecki i wielki 
przyjaciel Niemiec. Wolał on 

opuścić swe stanowisko, niż za­
wiadomić rząd berliński o zer­
waniu stosunków dyplomatycz­
nych z Grecją.

Nasza rycina przedstawia po­
sła Theoteki (1) z Venizelosem 
{2). Zdjęcie to  wykonane było 
w  r. 1914, gdy przed samym 
wybuchem wojny Venizelos od­
bywał podróż po Europie.

wracającym z Ameryki „Vivia- 
nim, opowiadają, iż na pomoc 
Ameryki liczyć można dopiero 
wiosną 1918 roku.

Djatego f  należy przygotować 
opinję publiczną do kampanji 

zimowej.

Omawianie warun­
ków pokojowych.

AMSTERDAM. Z Londynu do­
noszą;

W angielskiej Izbie gmin lord 
Robert Cecil odpowiadał na 
interpelację w sprawie projektu 
konferencji koalicyjnej dla omó­
wienia celów wojennych, i po­
wiedział, że rząd rosyjski wy­
stąpił z projektem zwołania 
konferencji państw sprzymierzo­
nych w celu omówienia warun­
ków pokojowych. Z tego po­
wodu rząd angielski prowadzi 
obecnie rokowania ze swymi 
sprzymierzeńęami,

Bombardowanie 
Jerozolimy,

KONSTANTYNOPOL,. Agen­
cja Milli donosi:J

W ostatnim tygodniu liczna 
lotnicy angielscy znów zrzuciła 
na Jerozolim ę 70 bomb. Z lud­
ności nikt nie ucierpiał. Straty 
m aterjalne są nieznaczne. Rów­
nież drobne są uszkodzenia 
niektórych miejsc świętych. Sąd 
nad tym postępowaniem, sprze­
cznym z zasadami cywilizacji i 
ludzkości, oddajemy opinji pu­
blicznej.

W
Rozruchy 
Amsterdamie.

BERLIN. Z Amsterdamu do- 
jioszą do „Yossiche Ztg.“: Wczo­

raj po południu i późno w nocy 
doszło ponownie do rozruchów. 
Tłum, liczący kilka tysięcy osób, 
ograbił sklepy z żywności, tu­
dzież sklepy jubilerskie, z któ­
rych zabrano przedmioty złote 
wartości 1200 guldenów. Na 
przystani handlowej obrabowa­
no 20 wagonów ziemniaków, 
przeznaczonych dla Anglji. Poli­
cji nie powiodło się rozproszyć 
tłumu. Wezwane wojsko stanęło 
przeważnie po stronie tłumu.

Ze względu na możliwość po­
nownych rozruchów, sprowadzo­
no 2 bataljony piechoty.

Na niektórych ulicach wznie­
siono barykady.

Według późniejszych wiado­
mości, miasto jest wciąż jeszcze 
niespokojne. Dzisiaj znów obra­
bowywano sklepy z ziemniaka­
mi. Niektóre ulice zamknęła po­
licja i wojsko, f  Około 200 robo­
tników Tow. okrętowego „Neder- 
land“ porzuciło pracę. Zastraj- 
kowali też robotnicy budowlani. 
Wozy z ziemniakami eskortowa­
ne są przez żołnierzy.

Według informacji dzienników 
na przedmieściu Katenburskiem 
wybuchły ku wieczorowi nowe 
rozruchy. Wiele sklepów splą­
drowano. Około dodz. 11 wiecz. 
przystąpiła policja z rewolwera­
mi na pogotowiu do uwolnienia 
ulic od demonstrantów.

Koło polskie 
w sprawie aprowizacji Galicji.

KRAKÓW. Korespondent „No­
wej reformy** donosi z Wiednia: 
Wniosek Koła polskiego tyczą­
cy się aprowizacji Galicji, brzmi, 
jak następuje:

1) Wzywa się rząd, aby wstrzy­
mał w Galicji wszelkie, zarzą­
dzone przez władze cywilne 5 
wojskowe, rekwizycje zboża, 
ziemniaków, mąki i t, d.

2) Wzywa się rząd, aby za­
bezpieczył potrzebne Galicji za­
pasy m aterjału opałowego, a w 
szczególności węgli. W tym ce­
lu należy niezwłocznie wstrzy­
m ać wszelki wywóz węgli gali­
cyjskich do prowincji zachod­
nich.

3) Wzywa się rząd, aby, wo­
bec grożącego Galicji niebez­
pieczeństwa głodu, zaopatrzył 
ludność tego kraju w niezbęd­
ne środki żywności z zasobów 
innych krajów koronnych, okrop­
nościami wojny bezpośrednio 
nie dotkniętych i lepiej wypo­
sażonych. W szczególności po­
winien też rząd wpłynąć w tym 
kierunku na Węgry.

4) Wzywa się rząd, aby na 
stacjach granicznych: Szczako­
wa, Trzebinia, Dziedzice, Oświę­
cim i Biała wprowadził stałą 
kontrolę, uniemożliwiającą nie­
dozwolony wywóz środków żyw­
ności.

to

Filja „Iskry*
m Bądztoie.

przyjmolc m szc lk it  z e m ó  
K itm s  w ch od zące  w zakres  

robót drukarskich. -

V Administracji „Iskry"
są do nabycia tablice za­
mienne, marki na rabie i 
odwrotnie wedłag karsa 

arzędowego.

Rozkład jazdy pociągów
odchodzących z Sosnowca. 

Dworzec Wiedeński.
Do W arszaw y.

Osobowy — 7.07 rano 
Pospieszny — 10.57 rano 
Osobowy — 12.06 w poi.
Osobowy — 6.50 wiecz.
Pospieszny — 11.20 w noc.

Do Ząbkowic. 
Osobowy — 9.30 rano 

Do Częstochow y. 
Osobowy — 3.01 po poł.

Do Katowic.
Pospieszny — 5 55  rano 
Osobowy — 9.10 rano 
Osobowy — 12.53 w poi.
Pospieszny — 1.35 po poi.
Osobowy — 7,37 wiecz.
Osobowy — 12.07 w noc.

Dworzec Dębliński.
Z Sosnowca do K azim ierza 

odchodzą.
Osobowy — 6.12 rano 

» — — 3.49 pO poi,
_  _  8.51 wiecz.

Z K azim ierza do Sosnowca, 
przychodzą. 

Osobowy — 5.44 rano
-  — 2.06 po poi.
-  — 6.16 wiecz.
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K U R JE R
ŚWIĄTECZNY

IL O S T R O W A N Y  T Y G O D N IK  
H Q A O R Y S T .-S R T Y B Y C Z N Y

5 4 -ty  R O K  
W ydaw nictw a

P R E N O A E R A T A : P B . 2.—  
z  p r z e s y łk ą  p o c z t ,  k w a r ta ln ie .

REDAKCJA I ADttlNISTRACJA 

WARSZAWA 
ul. Nowy-Swiat 27.

S Z C 2  EPIENIE
ospy ochronnej, 

świeżej krowianki
odbywa sią codziennie od g 

4 do 6 po poi 
Biednym za pół ceny), w o# 
boty (każdego tygodnia) od 5 

— do 6 po południu. — 
a starszego felczera

Henriki Warszawskiego
M o d r a e j o w s k a  ( J V 8  I I  p

Szczepię ospę 
ochronną

In s ty tu tu  D-ra S tęp n ie w sk ie g o
ul, 3-go Maja róg  Starososno 

wieckiej dom kolejow y.

Jl. Duńczyk.

Ogród Sportowy (Lasek Sosnowicki|
8 lipca 1917 r.

W i e l k a  Z a b a w a
CśiSU as róźnem i atrakcjam i: ii

k o n f e t t i ,  s e r p e n  t in y , p o c z ta ,  k o r s o  k w ia to w e , r e b o s  d o  n a g r o d y ,  w y śc ig i n a  ro« 
w e r a c h  z  n a g r . ,  z a b a w a  d z ie c in n a ,  s z to k i  m a g ic z n e ,  h o ś ta w k i ,  k a r o z e l a  i t,p,

N a  s c e n ie  o  g. 7 w . T o w . a r t y s t .  p o d  k ie r o n k .  A . Z a r ę b s k .  o d e g r a  2 } e d n o a k l, 

O tello  w  s z la fr o k u  ;m-.wh!!!b Z a  o c e a n e m
z n a k o m i ta  k e m e d je  T r u s k i e r a .  —- —  —  z n a k .  o p e r e tk a  k o m . Z a p p e r t j  

o p r ó c z  t e g o  m o n o lo g i ,  śp ie w y , t a ń c e .
P r z y g r y w a ć  b ę d z ie  o r k i e s t r a  z  k o p a ln i  A ilo w ic e . —  N a  m ie j s c a  bnfet 

z a o p a t r z o n y  w e  w s z e lk ie  z a k ą s k i  i n a p o je .

O d  A d m i n i s t r a c j i .
_  j

Wobec licznych zapytań, zawiadamiamy 
naszych czytelników na terenie okupacji 
austrjackiej, że „Iskrę" mogą abonować 
na wszystkich pocztach okupacji i w 
„Iskry" w Dąbrowie Sienkiewicza 6.

M .  B a r t n i k o w a .
Poleca na sezon szkolny podręczniki de wszystkich szkół Zagł.

Materjaly piśmienna w wielkim wyborze
Zeszyty szkolne po cenach umiarkowanych.

— S o s n o w i c e  N o w o p o g ro ń s k a  9 3 ,  —

Kawaler lat 30 ę sfU
I ło w e j jak k ie jk o lw iek  branży z malji 
kap ite lem  ze w spółudziałem  w pracy. Vfn 
donieść .I s k r a "  Dąbrowa lab  Sossewiw

DOKTÓR
Paweł BROHIATOWSKi.

w Częstochowie,
przeprowadził się na ulicą

Iw. Panny Marji t. j. li Aleja 
Jfe 21, obok teatru Paryskiego 
Choroby skórne, dróg mooso- 

w ycb i w eneryczne
Przyjmnje od 9—18 rano 1 od 4—7 pp 

Panie od 12—1 po poi

„Potrzebny
su lk  (ca) ap tek arsk i (aka). 0  warunhMl 
m ożna się  dow iedzieć w Ambulsteijni 
(T argow a Na 18) we w to rk i, czwartki 
seboty o godz. 3  po południu*.

f a t J U I H i n i y  przez kopalnię .H r . Re­
n ard a" na im ię A ugasta Dróżdt . ‘

Potrzebny
R edakcji.

s tró ż  zaraz  z dobą 
pensją wiadomość f

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym mam zasz­

czyt zawadomić Sz. Publicz­
ność, że na mocy uzyska­
nego Dyplomu z cechu 
fryzjersko perukarskiego m, 
Pabjanic otworzyłem zakład 
fryzjersko-perukarski przy 
ulicy Kołłątaja Ns 17 w do­
mu W -go Jankowskiego.

Z poważaniem S. Malinowicer.

| Drobne ogłoszenia

„W obozie jeńców*
R r f tQ T i i r a  pod ?0V?is27m tytu 
S > f U o t U f  a  }em (w rażenia delega­
t a  T -w a. Opieki nad polskim i obozami w ojen 
nym i w Niemczech) J .  Jadczyka w krótce 
w yjdzie z droku, k tó rą  zam aw iać można 
w  ad m in istrac ji .I sk ry "  w Sosnowcu. P rzy  
n abycia  w iększej ilości odpowiedni rab a t

I f l i n i n r H #  Bza*§ »a bibljotekę i k il-  n ll |l l l l iy  kanaście krzesełek . O ferty 
prosim y nadsyłać do Filja .Isk ry *  Będzin.

f )  I f  Q I V  i  R  i  O  sprzedania: fortep- 
w R w s t o j r J ł i s ®  ja n  Małeckiego krótki 
z w yjątkow o ładnym  głosem, lodownia po» 
kojow a m ała, łóżko meblowe z materacem 
p o rtje ry  i  lam py (pendle) do elektrycznoś­
c i. W iadomość al. S tarososnow icka Ne 25 
p ierw sze p iętro  do godziny 9 .e j  rano lob 
od S»ej do 8-ej wieczorem.

Ważne dla bibljotek!!
Po zw in iętej k s ię g a rn i je s t  je szcze  kilka­
d z ie s ią t tomów b e le trystyk i w oprawie i 
bez opraw y za bezcen. Sprzedam  wszystk* 
razem . Zgłosić się  do „ Isk ry*  od 8 dc U 
p r ie d  południem lab  od 1 do 3-ej po po­
łudn ic.

Wędliny i boczki
Co tydzień św ieże w sk lep ie  Stowarzysz*'i 
n ia Pogoń II (dom Związków Zawodowymi 
na Pogoni.)

l ą  Króla Stefana
pow ieść h isto ryczna A rtura Gruszecki*?® | 
2 tom y do nabycia w ad m in istrac ji „IskrJ* 
za Mk; 1 fen. 50.

C l # n r f i  tan ie , pół, trzy  czwsr-1 O K rZjpCIl te  lab  całe bu jit; ! 
Z g łosić  się  do adm in istrac ji „ Isk ry " »
8 do 1 0  rano lub od 1 do 3 -e j po 
n ia .

R e d a k to r  odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorskf. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiefo.


